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ząd oz iąże radę • 
ZI, m. o 

zlikwiduje magistrat i 
Gospodarka lokalnych 

zachwytu 

wyznaczy komisarza rządowego. 
"suwerenów" nie jest objektem 
władz nadzorczych. 

Działalność obecnych władz miej­
skich od początku kadencji nie zdołała 
wzbudzić zaufania zarówno wśród spo­
łeczeństwa jak i ster rządowych. Gospo 
darka miejska prowadzona w najwyż­
szym stopniu bezplanowo i wyłącznie 
pod partyjnym kątem widzenia, 

,tała się osla,tnio przedmiotem specjal­
nego Jlamteresowania władz nadzor­

czych. 

Jak się ,,~xpress" dowiaduje w ·tu­
tejszym UrZędzie wojewóUkim pft>wa­
dzone są prace w kierunku 

dokładnego zbadania gospodarki magi-
strackie; w Łodzi, 

która w świetle faktów uJawnianych 
perjOdyczn.ie p zez sl~6n et opozy-
cyjne 

przedstawia się wcale niedwuznacznie. 

W związku z ' teIn istnieje również 

Rząd bułgarski \valczy 
z antysemityzmem 

l' nie dopuści do eksc;es6w 
antyżydowskich. 

Specjldna służba te1egrdiczna .,Expressu". 

Sof ja, 2 lipca. 
W związku z szerzącą się od dłuższe 

go czasu akcją antysemicką w Bułgarji 
rząd bułg~rski wydał ostre zarządzenia, 
aby zapohiec ewentna1nym eksceso'lll an 
lyżydowskhn. B.S. 

Painleve nie chce parad 
wojskowych. 

Jak Paryż obchodzić będzie 
święto narodowe 14 lipc=a. 

Specjalna słutbą tęlegrafic;zna .. ExpTe5su·, 

Paryż, 2 llpca. 
PaiJlleve wydał za;rządzęnicf aby w 

roku obecnym podczas ś'wie.ła narodowe 
go w dniu 14 lipca nie urządzać żadnych 
parad wojskowych. Nieliczne dęlegacjo 
tołn.ierzy w dniu tym przedefilują tyłko 
przed pomnikiem Nieznanego żołnierza. 

Wielki pożarw Sztokholmie 
Pastwą płomieni padł "Svenska .. 

Thealer". 
Specjalna sfużba. telegraficzna ,.Expressu" 

Sztokholm, 2 lipca. 
"W czoraj po południu wybuchł wielki 

pożar w jednym z największych teatrów 
&ztokholmskich ~,Svet1ska~ Theater". 

Poiar ten trwał około dwuch godzin 
przyczym cały budynek teatralny. wraz 
? ,ł ' .. oracjami spłonął doszczętnie, 

czyna pożaru nie została wyjaś-
, S. T. 

; 

zamiar zwr6cenia ministerstwa spraw myśl ta podzielana jest przez p. woje- Sprawy ~ wydziału handle 
wego, Dl8WWe r~' urzędnicze, par 
tyjnictWOf i nieobliczalne szafOwanie 

wewnętrznych uwagi, że ze WZględu na wodę Darowskiego, 
fatalny stan gospodarki miejskiej 

pożądane byłoby rozwiązanie obecnej 
rody miejskiej i władz magistrackich 0-

raz powołanie komisarza rządowego. 

Jak się ,,~xpressf' dowiaduje dalej 

_tan 

który niejednoKrotnie już w sprawie po 
wyższej w tym sensie się wypowiadał. 

Na tego rodzaJu obrót spOlwy wPły­
nęły ~łaszcza ostatnie wYdarzenia w 
kołach samorządowych a mianow~: 

HI'-mor zagranic~ny. 

, \ 

1:~---':::;;;;';"'~--L-l!g J_tt_ ~ ...... t.--=- ~~.-; 
~ Nareszcie ~łapałem cię na I C h u d y g o Ś ~: Czy w paia­

gorącym uczynkul C6t ty u dja~ sldm pensjonacie goście tyją tak, 
bIs myślisz, że bfłdą dopijał na· jak pan? 
poczęte butelki? Q o s p o d a r z: Nie, szanowny 

- Hie, proszę jaśnie pa!,a ••• panie! U nas pr~eprowadza się 
Ja zawsze butell(ę wypr6żnlam. tylko kurację odtłuszczającą. 

(Pele Mele, Paryi). (Magendorffer Bliitter, Monachjum.) 
Np 'e,. ,a,wew 

Uczniowie - mordercy! 

groszem publicznym. 

.Ministerstwo spraw wewnętrznych jako 
władza nadzorcza, oddawua już nie taiło 
swego o,jezadowolenia z gospodarki ma" 
gistratu ł6driłrlego, a ostatnio poczęło się 
zastanawiać 

nad powzięciem odpowiedniej w ~ 
sprawie cłecyzji. 

W zwłązb z tem 

stała się aktuaIaa k:aacJydatvra Jiomh;a. 
lU rządowego, który będzie ~ 
ęż do czasu przeprowadzenia nowych 

wyborów. 
Pobicie wiceprezydenta Groszkow~ 

skieg(» przez jedn* z urzędników i 
dowodem tego Ze w magistracie wY 
rzyły się stosunki,. które w poważnej 
stytucji społecznej miefsca mieć n&e 
winny. Inicja.tywa min. spr. wewn. 
kierunku ~wiązania rady miejs~ 
spotka się zatem z całkowitem uzna..' 
niem ludnośc.i naszego miasta. 

-

Ro~owania francusko-so-
wieckie dobiegają końca. 

Francja poczyniła ustępstwa 
sowietom. 

Specjalna służba telegraftcma "ExpreS$u", 

. Paryż, 2 lipca. 
l\okowania francusko - sowleckie~ 

W Równem zastrzelił uczeń żonę nauczyciela. i~;~~~~a~d kilku mies'ęcy. dobiegają 
Rząd francuski poczynił znaczne u­

Z Równego donoszą nam: 
Je'szcze nie przebrzmiały echa aw.a.:n-

I 
tury rew<lhverowo-bombowej na egza~ 
min1e maturalnym w gimnazjum im. Joa­
chima Lelewela w Wilnie, gdy oto m.a,­
my do zanotowania dwa nowe faikty, z 
których jeden jest wileńską tragedrją w 

minjarturze. 
Obydwa te zdarzenia. miały miejsce 

w niespełna d\va ty~odnie jedno po dru 
gim i działy się na Wołyniu, w Równem. 

Zaoczęło się o tego, że w dniu 9-go 

padla trupem żona nauczyciela, p. We- stępstwa na rzecz sowietów i uzgodnio 
sołowska. ne zostały różnice zdań w sprawie dłu 

G d W ł d 
' . 9 . gów carskich. 

y p. . sz a O go ZIme -ej przez W kołach politycznych przypuszcza 
ulicę Hallera wraz z mężem, uczeń siód ją, iż iuż w najbliższym czasie będą mo~ 
mej klasy gimnazjum rosyjsklego, niej,;l.ki gły rozpocząć się pertraktacje w spra­
Spiesznow

f 
18 lat, wie zawarcia traktatu handlowel:o fraf 

cusko-sowieckiego. I.A. 
strzelił z rewolweru . -

najprawodopodobniej w swęgo nauoty~ Eksplozja granatów 
ciela. . W Paryżu .. 

Kula ugodzIła p. Wesoł<lwską w serce Trzech żołnierzy zabiłych a 40 
powodując śmierć natychmiastową. Zoro rannyc:h.' 
dnian; ~ostał natychmiast are5ztowany. SJ,ecjalna słtttba tele~rllfic:zn •• ,ExprelSc·, ! 
Tłómaczy się on, że był to nieumyślny . Paryż, 2 lipca. 
strzał. o Wczoraj w lmszarach wersalskich 

Zja wiskiem zgoła nicnormaluem jest miała miejsce straszna eksplozja grana .. 
" l' ł d '. , l . t b' . tów. Jest ze m. o- ZIez ~ZKO n~ Je~ uz r?Jona 1 l: Trzech żołnierzy zostało zabitych. :I 

bromą chod:n do szl<oly l na uhce, przeszło 40 rannych. J.A. 

czerw<ca uczniowie poiskie~o gimnaz­
jum im. Tadeusza Kościuszki dotkliwie 
pobili nauczyciela, który im się nie poda 
bał "ze wzgljdów pedago'gicz.n.ych". 

Ale stokrotnie straszniejszym. 
drugi wypadek, ofiarą którego 

----- Kongres socjalistów 

Mu~~nlini Dm~rowa~lH rełorm~ il~ u~tawo~Hw[lnh. zwola~~a:O~~!~C~2 lip a. 
. • Speclnlna ·rużba telegraficzna .. ExDressu" 

Rzym. 2 lIpca. l WSZystklem od władzy krółewsldeJ. a Paryż, Z lipca. 
Specjalna służba telegTaficzna .. Expres~u". nIe od parlamentu. Dnia 12 lipca socjaliści francuscy 
Dziś ogios:r:otly zesŁał tekst ustawy Opozyda fOlpOC7,eta enenriczną ak- zwołują kongre~, na którym omówionl" 

o reiormie izb ustawodawczvch. ProM ej,.. prz2ciw nowym :oróbom samo~ zostanlc s:vtuac~a wewnett:zo3l francH. 
Jekt ten przekreśla właściwie GoŁycb- władztwa Mussoliniego. a kongres libe Pozatcm kongres te!! powe~mle ,uc.hwa. 
czasowe pojęcie o parlamentaryżmie. ralny uchwalił walczyć, aż do ostatnich I tę w sprawie dalszeJ taktyki socJabstUw 
albowIem rząd zależny będzie przede~ sił przeclw tei ustawie. R. wobec f7Jldu Pa\nlevego. 
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,_ lula] dUlsza bez kOfltusza!" 
-::-~ . . 

Kto ma ręce, nogl 1 
dwie dziurki w nosie 
rwie z nas pasy w po-

staci podatł{ów. 
~:o:.--

Trzeba już raz skończy~ 
ze zbytecznymi wydatkanli 
i szkodliwym obciążaniem 

społeczeństwa. 

Polltyka podatk,owa różnych samo­
rządów w Polsce, a szczególniej w mia­
stach byłego Król'estwa staje się chwila­
mi podobną racze.j do jakiegoś szalonego 
ściągania skóry z mieszkańc6w, a nie 
rOZlsąd'Ilej gospodarki finansowej. Bar­

dzo ciekawe W tej mierze uwagi znaj­
dujemy w prasie l~rakow.skiej: 

Rozpasały się u nas wszela,kle ape­
tyty podaJtkowe w sposób ndebywały. 
Jeżeli można przyznać rację energiczne- -

EXPRESS WIECZORNY 

mu ściąganiu podatków państwowych, 
usprawiedliwionemu Wyjąi1k!owem połQ We \"łiedniu na łłe!denplatz odbył się ziazd k4.~~ ~ 
~em skarbu, które ostatecz.nie idą na lidd z całej Austrja. Odbywanie obf'ad na tak 'Mteg~ 

kiej przestrzeni i w obe~ności dziesiątków tysięc::;;p 
ode ogólne (jakkolwiek często źle poj- delegat6w było tyiko możUwe przy zastosowaniu 
mowaneJl i zgodne są przynajmniej z u- olbrzymich mikrofonów - głośników (fotograf ja 
stawami - to zwpełruie nie ma uspra- Obok), które roznosiły przem6wienia tak, iż 51y-

~edU~ &a o~~i podatko~h, ~- IIlDU ...... ~~mmDamg~smmz~e9Ii~jemRd.O~s5k~o~n~~~6~e~\M~Smz~y~SmCy~O~baeDcm~~i·DmDBgg~~~ 
ką 'Ilp!"awiają Obecnie rOO:in.esa.tDlO1",ządy,..... ~Ml~!i!lI@'!$ifliW4"""""'!\!l!!*nWOiiGiiiMił.I:M.. 

a przedewsxySltkiem samomądy gminne - d d' 
TU1taj nczetó1niej, gdzie miasta i m1a- Kto iest fI,gWJaz ą" estra OW~O 
s-Łec& były za czasów rosyjskioh zupe'ł , , ~ 
nie niemal pozbawione prawa naJd1ada- Nie tylko trzeba mieć talent, ale i czar osobisty. \ 
ma własnych podatków - obecnie, gdy I 
nrustała wolność także i pod tym wzglę- Najłatwiej byłoby przytoczyć może perowym, to musi być równie dobryr.l. 
dem, zalCzęły owe gminy mlejslcie korzy- kilka nazwisk jak Pola Negri, Battistini, aktorem jak śpiewakiem. Skrzypek mu- ' 

Leon Slezak, Alfred Piccaver, dla zilu- si być tak samo świetnym wirtuozem 
stać z niej w tym kierunku w sposób zu- strowania pojęcia "gwiazdy". Trudniej jak muzykalnym, musi pamiętać o wydo 
pełnie fantast)"C'Ztly. Wystarczy przeje- jednak postawić pytanie w ten s ' usób: bywaniu ze swego instrumentu czarują­
cha.ć się przez kraj samochodem, np. z dlaczego jest ktoś wogóle ,,"wiazdą i co cych tonów. Przykładów takich moina 
pÓ'lnocy na południe, a przekonać się mo sprawia, że czyjeś nazwisKo jest na by przytoczać tu bez końca, ale na czem 
'''''.a, i:k raZ'" przy ~e1mie do takiego wszystkich ustach i wywotuje ogólny polega ów niezwykly urok, który pu-

-J zachwyt? 'licznOść określa mianem "gwiazdy"? 
. tS'I:eC2'Jka ust~ podróżcikarwi drogę Najlepiej byłoby tu zauważyć WOgó- Napozór sprawa przedstawia ~ię w 

iś podejrzanie wyglądla1ący "funkcjo- le na wstępie, że istotę gwiazdy można- sPos,ób następujący: trzeba by~ nie tyl-
'iusz'" podatkowy gminny, ery też by sprowadzić do jakiegoś tajemniczego ko cenionym i szanowanym, ale i kocha 
nlrojonarfu;sz d7iel'Żawcy podatków wyboru publiczności. Dla wielkiego ar- nym przez publiczność. A ponieważ mi-

l k tysty wystarcza naogól, że posiada łość jest rzeczą rzadką, więc nie kaidy 
lhlaych (bo i tak byWa, tócy zapo- iskrę talentu i że reprezentuje coś jako może być przedmiotem najwyższeJ laski 

_-A:ą brudnej szmaty (nie wszędzie jest osobistość. Im bardziej wyrasta ktoś publicznościł 
"sa:.laban") wstrzymuje samc.c!h6d, aby ponad miarę przeciętną, tern jest bar- Muszą tu działać dwa czynniki: Istot 
ści~ć 'Z niego - 2 złote, dziej sławny, a czy jest się uznanym za ny talent i wielkie walory zewllętrz~e. 

Dlaczego 2 dole? Wła.śnie dllaJtego, "gwiazdę" czy nie, to naogół nie jest Ładnej i zdolnej śpiewaczce powie 
te takie miasteczko mc za te 2 dorte pod ważne. najsceptyczniejszy agent teatralny: ma 

Jednakże musi być w pojęciu "gwia pani wszelkie dane po temu. aby zostać 
r6tni3rowi me daje. Jedzie &ę przez nie zdy" coś istotnego. Artyści o wielkim ta "gwiazdą". Skrzypek musi znów zespa-
5 mmtrl:, wśród ~ści, po dk~ lencie i silnej osobowości nie posiadają lać ze swym wirtuozostwem, umiejęt­
nych wybojach, lila których podx6ż.n)" wy jednakże często żadnych cech istotnych ność oddziaływania na masy: nie woln:.> 
bić sobie mate zęby i połamać wszystkie "gwiazdy". mu wygrywać biegłych kantyle:~l; musi 

• wł.aJ' Czemu jednych oznaczamy mianem wydobywać ze swego smyczka tony o 
czkooild, przez 5 a:ni:.nUt, - a ~ to !S- gwiazdy a innych nie? Przy tego ro- erotycznej barwie dźwięku. 
nie ryzyko i niebezpiec:ze6.stwo ,zapłacić dzaju wartościowaniu chodzi widocznie Jednakże tego rodzaju komentarze są 
tneba 2 złote, Jeteli bowiem wszystkie O cechy leżące poza dziedziną czysto jedynie hypotezą. Publiczność foteli i 
pmwie drogi międa;y miastami zwłasz.. artystyczną. Jeżeli ktoś chce być uzna- lóż nie zdaje sobie naogól sprawy, jakie 
cm obecnie ~ W stanie okropnym i mogą ny za gwiazdę, musi przedewszystkiem mi cechami zaskarbia sobie artysta ich 

cfta podrUż ma ' pOSiadać wiele czaru osobistego i wdzię względy, Artysta posiada zadanie tern 
być porównane n ' z czys- ku, musi umieć jakąkolwiek drobnostką latwiejsze, im w bardziej uprzejmej lek-

Najnowszy sposób amery· 
kańskich bandytów. 

Do okienka jednego z banków w 
Toledo, w stanie Ohio, podszedł eleganc 
ko ubrany mężczyzna; wręczył kasjerr 
wi kartkę z następującym napisem: 

"Trzech moich wspólników jest na 
sali. W ręku trzymam butelkę z nitro· 
gliceryną. Proszę mi natychmiast wy, 
dać pieniądze, które pan ma w kasie. 
W przeciwnym razie upuszczę butel­
kę". 

Równocześnie kasjer ujrzał wylot lu 
fy rewolwerowej, skierowanej na sie­
bie. 

W chwilę później "nieznajomy" z pa 
kietem banknotów zniknął w tłumie. 

cem - to droga pl"ZeZ samo. ta,lcie mia,s:te zjednywać sobie ludzi, przez uśmiech kiej i piękniejszej formie podaje publicz 
czko, jest pnt.wdziwem piekłem. lub naturalny wdzięk ruchów. Oczywiś ności przez pryzmat własnej indywidu-

Tymczasem wiadomo, ~e jedlynem ci e, że nie są to samo przez się rzeczy alności sztukę. hs. Samochodem przez Afryk ll usprawiedliwtienliem popieranila przez wystarczające. Cały szereg pięknych 'ł 
gmhty miejskie ,specjalnych opłat od śpiewaczek i artystek scenicznych lub WYBOROWE Kapitan francuski DeIingette, który 

kinematograficznych nie przetrzymało przed kilkoma miesiącami wyjechał z 
pr~*,Mżająqdt samo.chod6w C7:'f in- krytykf, mimo wyposażenia w nadzwy- KAR M E L K lOranu, w Algerze, w towarzystwie żo-

nych ~w, j~ kosztowne ułrzy- czajne walory urody i wdzięku, Zewnę- ny i mechanika, na specjalnym 6-kolo-
mywame przez nie w !lJałelZyt-ym stanie trzny urok nie uczynił jeszcze nikogo OWOCOWO _ CHŁODZĄCE wym samochodzie, przybył obecnie do 
ulic i dróg przez miasto prowadzących. wielką śpiewaczką, gwiazdą kabareto- O'> Transwaalu, przebywszy całą Afrykę z 
r"..t", ftę -~ ,1.......1. _.~,:.,. !l' d'1""" wottAl.a nie wą lub filmową. KILO ZŁ. 4.- ::j l'ółnocy na południe. Kapitan Delinget. 
\..)'UJ """ ... ....., , • . :~_U;h'" .~ 6h"" vb Artysta musi linieć wyzyskać odpo M BERMAN co te wziął udział na swym samochodzie 
utrzymuje w ia.uu.ym stanie - c y a w wiednio SWO'J' talent, aby uml'ec' oczaro- POLECA:. k w orsza u, towarzyszącym przy 
takim, w ;aklm je Bóg stwOI"Z}'ł, a WO'L'f wać publiczność i bezwzględnie zyskać \.... PIOTRKOWSKA 53. TEL. 12-35. I wjeździe uroczystym księcia WaIji do 
i konie roZljeździły, tQ niewiad:omo. zac Q ją dla siebie. Jeżeli jest śpiewakiem 0- - ./ Johannisburga .. 
pobiera się specjalne opłaty. • 4 MAłłW!&wgg ... WM*M"'MW+fE*M*@ .. 1iM 4 1ItCł#&*& ....... S%iiPZi$Wtl4$59.bii ... !A?&%!i&iłQl_ 

Ale t.o jut ta'li - wolno w Polsce jak je o~rzymane w ten sposób pieniądze na I sza". Gdy zaś zabraknie pieniędzy, łupi jako naczelnych i kontrolujących ~est 
kto chce, Szczególniej gminy miejskie w cele zupełnie fantastyczne. się z m!eszkańców jakiś nowy podatek, 'hkroczyć i lekkomyślnej gos?odarce 
Aróle~e, me mrująoe , żadnych ustal,Q- Pisaliśmy o taktim np. wydatku ma- albcwiem tamy nikt nie kładzie. kres położyć. 
nych statutów, :Ładnej ustawowo uregu gisŁratu warszawSIkiego, jak 3000 zł. na Dopiero W ostatnic.h czasach wła- Polska mu'si przestać być krajem nie 
lowanej gosp-oorurki, nakładają wszelkie przybory i oz,doby srebrne na biurko i dze państwowe zaintere&owały się -nieco ogran.czoTIych możliwości podatkowych 
możliwe podatki Q ja,kich tyllko g-clziekol 9000 zł. na obraz jakiegoś nieznanego tą gospodarką podatkową i zahamowały gdz:e każdy, kto tylko ma d i\ fe dz~urki 
wiek UsłYISZą, i szafują uzyskanemi stąd malarza - wszystko sprawione dla jed troc!l~ tempo wzrastających cocaz bar- w nosie, może ściągać z obywateli _ 
pi~niędzmi nie za wsze w sposób rQzum- nego z wiceprezydentów miasta, o 3t,00 dziej podatków, Trzeba to jednak było z różnych tytułów pod rozmaiteml posta 
ny i celtowy. złotych miesięcznej pensji wyznaczo~ uc,Ł1ć trochę wcześniej - samorząd cia:rli, formami i poznrami - podatki 

Prym pod tym względem wiedZlie i nych dla administracyjnego dyrektora ~min miej'skich. wprawdzie jest sarnorzą większe od państwo'V.'y-::h i rozponądzać 
pr.zyk~ad da1e (rylba psuje się od głowy) teatrów miejskich, 'który po kilku młc- dem i trzeba go szanować, jednakże w się o.Łrzymanemi z tegr, źródb pieniędz­
Warszawa, gdzie rada miejska nakłada sl=1cach odszedł , otrzymawszy naturalnie wypadkach. gdy ma ~ę do czynienii.' z mi wedle swego niekontrolowanego - , ,'-
~·tlraz IllQwe fantastyczne p,odatki, bez I gHk01desięczne odszkodowanie. Jed- wi,-1cmą lekkomyślnclścią i rO<lrzutt:',o-I l(omyś)nego "uznania'·. . 
~ne-googr.ani'CZe:cia i ko.ntroli, i wYda-lnem słowem "hulaj dusza bez kontuM ścią, obowiąz.kiem władz państwowych, 
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- Ja.kle pan nosi obuwie? Ze skóry krokodylowej! 
-O-

Gdzie i jak żyją potwory, ze skóry któ­
rych wyrabia się piękną galanterję. 

Krokodyle budują sobie domy i tunele. 
Przemysł skóry kroko<1ylowej rozwija 

się coraz bardziej. Posiada ona przeróż 
Ile zastosowanie zwłaszcza w dziedzi­
nie przedmiotów zbytku. Dawniej uży 
;\\"allO jej na eleganckie torebki dam­
skie i podróżne, obecnie w miarę roz­
.wijania przemysłu używa się jej do 
obicia wnętrza automobilu, mebli klu­
bowych, ostatnio i na obuwie. Jeżeli 
~ wystawie modrtego szewca ujrzymy 
parę obuwia z fantastyczną ceną, to 
'widnieje na usprawiedliwienie napis: 
skóra krokodylowa. 

'Jakie kraje dostarczają przemy­
słowi skórzanemu tego surowca? Naj­
obfitszą ojczyzną krokodyli jest Mada­
gaskar, gdzie odbywają się najliczniej 
sze polowania o coraz bardziej ud osko 
nalonej technice. \V roku 1924 wy­

wieziono stamtąd kilka tysięcy skór, o­
becnie przewyższa ilość wywiezionych 
skór już liczbę dziesięciu tysięcy. 

Glównym terenem eksploatacji jest 
kolonja Giniabet, gdzie nad wybrze­
żem rzecznem spoczywa w błogim pół 
śnie i grzeje się na słońcu kilkanaście 
wielkich zwierząt. Leżą one jak mar­
twe kłody. Powieki ich oczu są na­
pól otwarte. 

Dopiero wystrzał budzi te śpiące 
zwierzęta z ich błogostanu. lecz c:z,ę­
sto już zapóźno. Stają się lupem czlo-

wieka, który od zarania swego istnie­
nia przywykł do walki z naturą i świa 
tem zwierzęcym. 

Życie krokodyli zależne jest od 
dwuch różnych na Madagaskarze pÓl 
roku: suszy i deszczu. 'vV związku 
ze zmianami pór roku prowadzą kro­
kodyle bardziej lub mniej aktywne ży­
cie. Stałą ich wiligiaturą są wybrzeża 
rzeczne, na które wydostają się przez 
podziemne korytarze, drążone w mule 
rzecznym. Śmiali tubylcy odważają 
się niejednokrotnie na zwiedzanie tych 
przejść podziemnych, lecz wycieczki 
te bardzo często kończą się śmiercią. 
Zwycięscy odkrywcy tych korytarzy 
opowiadają, że długość ich nie prze­
nosi sześciu metrów i że kończą się ro­
dzajem okrągłej lepianki. 

Krokodyle odznaczają się nadzwy­
c~jną żarlocznością. Świadczy o tym 
zawartość żołądków zabitych zwie­
rząt. 

Ludność mIejSCOWa cierpi nieJe­
dnokrotnie bardzo silnie z powodu ich 
obecności. Nieraz padają ofiarą dziecł 
i kobiety. Przez jakiś czas tępiono 
usilnie ich jaja, lecz obecny zarząd ko­
lonji w porozumieniu z eksploatacją 
przemysłowców skórzanych pilnuje ko 
rzystnego dla nich rozmnażania się 
wielkich gadów. 

Patrjoci wszystkich krajów! 
-0-

Każdy z was musi spłodzić przynajmniej 
5 dzieci, aby naród rósł i potężniał. 

System dwojga dzieci niszczy państwo w ciągu 100 lał. 

Policja wodna twiczy się w ratowaniu tonących. 

Książęce małżeństwo z miłości 
jest rzeczą tak rzadką, że at się o tym pisze ••• 

'Jedno z pism niemiecltich umiesz­
cza ciekawe dane statystyczne z powo 
du ściśle ostatnio obliczonej przecięt­
nej w Europie statystyki urodzin i 
śmierci. Wypływa z niej jasno, jakie 
ciosy zadaje przyrostowi ludności sy­

nie liczbę 128 Cizie. rJeżeli malżet1stwa 
przynosi na świat troje dzieci, to po 
odliczeniu wypadków śmierci i t. d. 
pozostaje 191 dzieci. Przy systewJe W'krolewskim' pałacu w Rzymie wiane lm przes~koQy. KSiężniczKa Ma .. 
dwojga dzieci pozostaje po upływie o<1były się w tych 'dniach zaręczyny fałda przeznaczona by(a dla belgijskic­
trzech generacji tylko resztki' narodu. księżniczki Mafaldy i księcia filipa go następcy tronu. Okoliczność, że 
Przy systemie trojga dzieci przedłuża Hesseńskiego. Wywołały one sensację książę hess~ński jest protestantem sta-stem dwojga dzieci. 

Sto par małżeńskich czyli 200 ludzi 
oostarcza przy tym systemie 200 dziecI. 
Jednakże należy wziąć pod uwagę mał­
żeństwa bezdzietne i wyłączyć 10 pro 
cent z podanej listy czyli 20 dzieci. 
Trzeba i uwzględnić., i 10 proc. mał­

się zanik ludności o 1-2 generacji. CI t 
Przy 4-ch dzieciach ilość ludności się ~ prasie ~łoski~j, ,gdYŻ jest t? już. ru-' nowha również znaczny szkopnI. Ksią-
nie zmienia, dopiero zaś system pię. gle z kolet małzenstwo z mIłOŚCI na żę Filip jest synem Fryderyka Karola 
ciorga dzieci zapewnia stały przyrostl dwo!'Ze królewskim w Rzymie. 11esseńskiego i księżniczki Iv1al~orzat'v 
1-"" Książę filip Iiesseński bawi w Rzy- Pruski,ej, siostry eks-cesarza WilhelaJa 

żeństw dostarcza tylko po jednem C t·" 
dziecku, a więc z ilsty dwustu dzieci I zy aJcle 

mie już przeszło rok. Podczas wyści- Wesele mtQdej pary ma się odHyć 
gów konnych zostal przedstawiony na zamku 'gaccanigi, przycz;em mloda 
księżniczce Mafaldzie. Młodzi ludzie po para osiąść ma we Włoszech. Książę 
kochali się niemal od pierwszego wej- Filip od dłuższego już czasu pogłębia 
rzenia i przezwyciężyli wszelkie st~ we Włoszech swe studja artystyczne. 

pozostaje ilość 170. Do wieku doj~zc:- nepubl·lk~" 
tego wymiera 20 do 35 procent dZIeCI, "n. ~ 
a więc można wziąć pod uwagę jedy-

.''' ... ..,.... ... mIII/II~~~~~~~~~~~~~~!I'I!!I'~~III!!~~&~~~~~~~~~~~~_ ... 2Ę 
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Powieśt sensacyjno· k!'ymiE'l,alna z życia ł6dzkiego. 

Dwiema dorożkami jechali ulicą Piotr 
kowską w kierunku Górnego Ry.nku. 
Deszcz jesienny lał, jak z cebra i Wie­
wióra nie zorjentował się nawet w ja­
kich okolicach się znajduje, gdy nagle 
dorożki skręciły w bok i za-trzymały się 
przed jakimś maleńkim, drewnianym 
domkiem. Ko:rnblatt zapukał nieznacznie 
dwa raJzy w zamkniętą okiennicę fronto 
Wą, poczem stanęli przy furtce sąsied­
niego pło,tu. Po chwili z drug~ej strony 
rozległ się p.rzyciszony głos: 

- Kto tam? 
- As tref z waletami - odparł Korn 

blatt i w dziwnym uśmiechu błysnęły 
złote korony jego zębów. 

Furtka otworzyła się cicho, bez sze­
testu. Weszli na jakiś pusty plac. Stary 
stróż prowadził ich ostrożnie poprzez 

kału'że, aż wreszcie zatrzymali pned in 

llym plotem. I tu znów otworzył cicho 
kluczem inną furtką. Byli na małym pod 
wórku, gdzie paliła się w kącie mała 
elektrYczna lampka. 

Weszli do drewnianego, napoły za­
padłego domku. Brudny, mały przedpo­
kój. Znów izdebka, prawie pusta i nie­
oświetlona. Z sąsiednich pomieszczeń 
dobywał się gwar głosów. 

- Proszę, panowie się ~zbiorą -
oświadczyli prawie jednocześnie Nado 
i Kornblatt. 

Wprowadzono Wiewiórę do jasno o 
świetlonej, zbytkownie urządzonej sali. 
Okna zasłonięte były szczelnie ciężkie­
mi draperiami przez które nie przedo­
stavvał się głos ludzki. Grube dywany 
zagłuszały odgłosy kroków.Pośrodku sa 
li płonęły ciężkie kandelabry_ Po bokach 
sali sŁały cztery masywne stoły karcia-

ne, dokoła których symetrycznie usta-
wiono krzesła. Pośrodku znajdowały się 
klubzesle, nęcące swemi s~wkiemi, po 
ręczami do spoczynku. Na liiałych stoli­
kach roztożone były przybory do palenia 
całe stosy cygar i grzed.nich papierosów, 
syfony z wodą sodową i karafki, w któ­
rych złociły się MłcHy i zieleniły li­
lciery i konia;ki. 

Wiewióra rzucił okiem dokoła. Twa 
rze obecnych były po części znajome. 
2;nał je z ka~iarni i restauracji, z nie­
dzielnych spacerów, z przypadJkowych 
spotkań u znaj-omych. 

- Aeh, to i pan doktór na's odwie­
dził ....... wyciągnął rękę stary KUi"gel, zna 
ny adwokat i pater familias, członek 
wielu stowarzyszeń i orlłanizaeji, o któ­

wym Iiyszkantem 7:blaz<>wany młodzie­
niec w monoklu, na:zywają'C Kubla pou­
fale tym imieniem - spotkał się z Wie­
wiórą w klubie i cieszy się, że i inni 
"pmządni" ludzie tu przychodzą ... 

Mik'ołajeik tymczasem kręcił się już 
dakoła jednego ze stołów, nad któTym 
zapajw.o silną lampę elektr)IPzną, otwie 
rał scltowanka do sztonów i pieniędzy i 
wyciągał skądś maszynkę d'O tasowania 
kart. Nado pomagał mu z gorliwością 
godną lepszej sprawy. Po chwili zajęli 
miejsea. 

- Mec9inas KuS~l z namI 'Lagra -
zapraszał KornblaŁt., .. 

- No, tak, i owszem - i staruszek 
powoli pr~ysunął s·. d;O sŁ'ołu - czy i 
doktór taltże? - -'ócił się do Wi~-
wióry. 

rym mówion·o powszechnie, jako o sza- Ale \V/iewióra już nie slu"hał. Nie. 
nowanym i cenionym człowieku. znacznie zaglądał tu i tam, przysuwał się 

Wiewióra zdziwił się, Nie spodzie- i oglądał. Otworzył jakieś boczne drzwi. 
wał się tu zasJać Kurgla. Znał go tylko li: Ciemno. Namaeał guzik ele!dryczny i za 
poważnych politycznych wystąpień, z z-e lał pokój snopem światła. To pok<5j dla 
brań, na których grał rolę Katona i pio odpoczynlfl" w klubie. Szerokie kanapy, 
runował na zepsucie dzisiejsze i brak u- podu!zki. Wrócił znów do sali. 
czuć obywatelskich. I oto okazało się, Gra rozpoczęła się tymczasem na d:>­
że szano\~y stc:..ruszek prow~~ił po- bre. \Y/iewićra siedział w kąde i ćmił 
dwójne życie: w dzień był \"zorowym papierosa: Halłdt przyjdzie, c7y n~e przyj 
ojcem, mężem i pracownikiem swego za dzie? 
wodu, a w nocy stawał się karcianą hy- Naraz drzwi otworzyły się: wszedł 
jeną. Bardt. 

"Ę', Patrzcie, patrzcie, Klł.hel się ucie Na widok Wie'Nióry zbladł i chcia~ 
szył - ozwał się na!!Ie z boku piskU- cofnąć się... (d. c. n.) 
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Na ad bandycki pod 
Warszawa, 3 Irpca. 

lsz3 PRZEDOIEł,DA WARSZAWSKA 
Londyn 25,26 
Nowy York 5,l7 
Paryż Z3,71 

v'okonało go 4 zanlaskowanych bandytów na zagrodę wiej· sł<a ... 2·ga PRZEDOIEŁDA WARSZA W~J(h 
Dola.ry 5,20 

Pościg poHcji został uwieńczony pomyślnymi skutkami. PRZEDGIELDA GDA~SKA. 
No,ey ilnegclajsze-j we· wsi Huta Anio­

?ó"', pod Zgierzem dokonano zuehwałe­
~o l11.padu bandyckiego na zagrodę T eo­
flla Kurat'kowskiego. Gdy wszyscy do­
nownicy byli już pogrążeni w,e srt:e, 
ktoś począł się z całych sił dobijać do 
1.rz\vi. 

Domownicy prz.estraszeni nocnyw naj 
ściem nie otwierali drzwi. Wówczas 
napastnicy siłą wdarli się do mieszka· 
nia, rozwalając drzwi cięfikimi drągami. 
Napas1n.ikcw był.o czterach z których 
dwaj mieli twarze zasłonięte maskami. 

B anqyci , ster-otyzowa wszy rewolwe 
rami lomiwników, związali ich i WTZU­

cHi do piewnicy znajdUjącej si~ pid p<><Ho 

gą, poczem wejście zatarasowali szata­
mi i kuframi. 

Po zabezpieczeniu się w ten sposób 
przed ewentualnym alarmem napadnię­
tych, który mógłby zwabić s1!:siadów, ban 
dyci wzięli się do plądrowania mieszka­
nia. Bandyci zabrali znajdUJjącą się v:.' ko 
modzie większą sumę pieniędzy orn 
wiele cenniejszych przedmiotów, po-
c21em zbiegli W niewiadomym kierunku. 

Napadnięci dopiero nad ranem do­
łali odsunąć barykadę. 

Zawiadoml'ooa o wypadku polkia na 
tychmiast zarzacd:ziła pości.g za bandyta­
mi który dzięki zeznaniom pewnej chłop 
ki został uwień<:zony pomyślnym skut­
kiem. 

Narzeczona chciała, by mu przybyło 20 kilo. 
Kradła więc: prOWianty I tlastka i t ... tzy. go olidnie~ 

Z zeznań wynikało, że krótko przed 
napadem szli w kierunku zagrody Ku­
ratkowslciego jego bratanek Sbnbraw 
wraz z trzema innymi osobnj~ami. 

Po przeprowadzeniu rewizji W mie­
szkaniu Stanisława Kurat·kowskiego, za 
mieszkał ego w Zgierzu, znaleziono ~am 
część zrabowanych rzeczy, wobec cze­
go właściciela tego mieszkania areszto-
wano. 

ZłołY 99,30 
Warszawa 99,50 
Dolary 5,17 
Przekazy na Wars2:awę 5,18 

Policja paryska walczy 
z komunistami. 

Kto nIema dowodu osobistego 
~ostaje aresztowany. 

Specj~lna służba telegraficzna .. Expressu" 

Aresztowano również pod zarzutem Paryż, Z lipca. 
współudz.iału w napadzie dwóch łodzian: Policja paryska w ostatnim czasie 

wzmocniła kontrolę nad działalnością 
J?zefóW Zawodowskich, ojca i syna. komunistów. 

W'$zystkich przewieziono wczoraj Onegdaj :ł;aaresztowano szereg osób 
pod silną eskortą do ares-rlu przy urzę- które nie posiadały dokumentów osobi. 
dzie śledczym' w Łodzi. stych, . a podejrzane byli o uprawianie 

agitacji komunistycznej. I.A. 

-Naga kobieta w szafie. 
Tajemnica luksusowego domu schadzek 

w Warszawie. 
Do ślubu brakowało mu już 5 

został aresztowany. 
kilo, gdy Urzędowe pieczęcie na drzwiach wesołego mieszkania. 

Warszawa. 3 lipca. 
Wtaściciel mleczarni przy ul. flek 

toralnej 47, p. Władysław Swobodzkl, 
z.auważył przed kilku tygodniami. że 
giną mu najprzedniejsze towary. W 
niedostrzegalny sposób znikały ciast­
ka, torty, mleko, śmietana, jaja, sery, 
kremy i t. p. 

Strapiony handlowiec zwrócU bacz­
ną uwagę na swą ekspedjentkęt 20-let 
mą pannę Stanislawę Chrzanowska" za 
mieszkałą przy mleczarni. Wczoraj 
wieczorem gdy po zamknięciu interesu 
wychodziła na miasto, schwyta: ją i 
bez ceremonji rozpiął jej palto, z pod 
którego posypały się produkty spożyw­
cze. 

Zaprowadzona ao komisariatu, ek· 
spedjentka szczerze przyznala się do 
winy. Towary ze sklepu Vlynosiła od 
dłuższego czaSU i wręczała j~ stwemu 
r~'l'zeczonemu. Piótrowl Mrozowi (Prze 

myslowa 27). Był to młodzieniec chu 
dy, jak szczapa. Dzieweczka chciała 
go utuczyć. 

- Postanowiliśmy wśpólnie - ze­
znała przed dyżurnym przodownikiem 
- że wstrzymamy się ze ślubem ,póki 
mu nie przybędzie dwadzieśCia kilo r.a 
wadze. W ciągu ostatnich sześciu ty­
godni Piotr tuczył się bardzo staramHe. 
Brakowało mu juź tylko pięciu kilo do 
ślubtt. .. 

Przodownik zainteresował się na­
rzeczonnym panny Stasi. Rewizja, 
przeprowadżona w jego mieszkaniu, 
ujawnita szereg dowodów rzeczowych 
Znaleziono kilka butelek po mleku, kil­
kanaście puszek skondensowanej śmie­
tanki; podstawkę do tortu l inne przed 
mioty ,~\Viadczące o forsownem odży· 
wianiu. 

Stasię l PiotrusIa I')sadMnó t:vrnćza­
sem w areszcie. 

Linia kolejowa bez użytku. 
Drogi Kułno-Strzałków i Kutno-Zgierz od pięciu 

lał są w "budowie". 
\ 

Warszawa, 2 lipca. 
Pohk:t A,4911eja I cłd}·aficzna. 

Na azisiejszem poSiedzeniU sejmo­
wej komisji komunikacyjnej poddano o­
strej krytyce sprawę budowy linji ko­
lejo·wej Kutno-Strzatk6w i Kutl1o­
Zgierz. 

Poseł Oerllcz (Z.LN.) podniósł, że 
budowę tych linii rozpoczęto w r. 1920 
i do tej cbwili nie są one ukończone, że 
rL1chu towarowego na nich nie ma, te 
"vłoiono w nie okolo 40 milj. ztotych, 
które w najmniejstym stopniu się nie 
amortyzują, dlatego, ze linje te ciągle są 
;eszcze w budowie. 

Wyjaśnienia, złożone w tej sprawie 
przez dyr. depo budowy ministerstwa 
kolei, nie zadowolily komisji, która tt­
chwalita wezwać ministra kolei na naj-o 
bliższe posiedzenie i zażądać od niego 
szczegółowych w tej sprawie wy jaś­
niell. 

Następnie poruszona była sprawa 

mieszkań kólejarzy na sta.cjl Kówcl. 
Stwierdżono, że ókoło 250 rIJdzin mle· 
szka od szeregu lat W wa.góMch kole­
jC)wych. ~dżie panują rtiE:sfycbttne sto­
sunki hygjenicznt!, ldłlcacjziesłąt dzie~i 
zostało zabityCh przez przebiegające 
pociągi. J ,i[ tej śpraW'l~ komisja posta­
nowiła zH:ądać ód ministra wyjaśnień. 

Dłuższa. dY'skusję wywółała sprawa. 
stOcZni ~dat1skiej i stosunku miniSter­
stwa. kolei do tej stoczni. Podniesionó 
również snrrn'V'ę druków dla kóki. 

Poseł Hausner (P.P.S.) podniósł, że 
jedna z dr.ukanl ofiarowała dostawę 
v,rszystkich druków dla kolei za sumę 
450.000.Ministerstwo oferty tej nie przy 
ję:o i uczyniłO zamówienie. za które 
zapłaci półtora miUona. 

Cal'y szereg post6\v w ostry spo­
sób krytykowało gospodarkę kolei, 
przyczem komisja zażądata. aby i w tej 
spraWie minIster .dożył wyjaśnienie. 

Dalej pOruszono sprawę Odbudowy 

Warszawa. 3 lipca. 
Do 10 komisarjatu wpływały Ciągle 

skargi na Jadwigę Bitttlerowa" ",łaś­
cicielkę domu schadzek przy ulicy WI­
dok nr. 11. 

Narzekania okradziónyćh gÓŚC iZachę 
cały kierownika 2 rejonu urzędu śled­
czego kom. Dobieckiego do ertergicz­
nej interwencji. 

Wćzoraj w nocy komiśarz wraz z.e 
sWym zastępcą p. CzetwińS1$:.im zapu­
kali do mieszkania p. Bittnerowej; ale 
musieli stracić przeszło dwie godziny, 
zanim im otwórzono, pod grozą wywa 
żenia drzwi. 

GoSpodyni po nadejściu póliCji, zani 
knęla się w jednym z koików. Po raz 
drugi zagrożono jej użyciem sity, co 
znowu posk.utkowało. 

W pokojU, urządzonym do~ć ~u­
stownie, zastano eleganckiego mło­
dzieńCa. który bardzo Sfę speszył na 
widok policji. 

- CżY jest tu jaka kobieta'? - za­
~adnął kom. Oobiecki. 

- Niema nikogo. Ten pan jest 
moim kuzY'Iiem - pośpies2yfa z odpo­
Wiedzią Bittnerowa. 

- A co się tam ruSZa w szafie? 
ZaskoczoM. pytaniem kobieta nie u­

miała wytłumaczyć pódejrzancgo 
szmeru. PrzywarTa plecami do ściany 
rozłożyła ramiona i krzyl{nęla.: 

- Nie dam! Wara ód sMfy! 
Jedliak kómis.ui )'Jośtawił na s\Vó­

jem. Po ótwarćlu drZWi, ujrzano w 
szafie zupełnie nag~ pann~. Zasl<1nia-

prówizorjó'W mostowYch. 'Pochodzą­
cych jeszcze z czasów wOjennYCh. 
zwłaszcza 11<1 wielkich Iinjach ko1e.io~ 
wych p6stanowiono zażądać ' od mini~ 
sterstwa kolei najszybsżej odbUdowy 
tych móśt6w. 

W $zcte~ólnośCi pos~t Zagaiewsld 
(Z.L.N.) zwrócił uwagę, ze most kole­
jowy na IinH Lwów-Stanisław(l\v znaj 
dUje sie w bardzo ztvm stanie ł że w 
1«tidej chwili możemy być odci<ilci od 
Rumunji, co ze stanowiska polityczne­
go i gospodarcżego nie jest w tadnY1n 
wypadku . dopuszczalne_ 

la oczki rękami i cicho płakała. 
Okazalo się, że Jest to 22.1etnia 

Irena Wagnerówna, bardzo urodziwa 
niewiasta, zamieszkala w domu nr. 52 
przy ulicy Solec. Biedaczka musi się 
stawić w urzędzie obyczajowo - sani .. 
tarnym. 

"Ciocię" Bittnerową odprowadzone 
do aresztu ku radości sąsiad.ów, któ­
rzy zebrali się tłUn11'lie przed bramą, by 
oklaskiwać pólicję i żtorzeczyc areszto 
Watiej megietźe. 

Na drzwiach od oomu schadzek po­
łożono piecżęcie. 

Cyganiewicz pokonany 
w Chicago. 

• 

. . Chicago, 2 11pca. 
Polski champion Cyganiewicz zostal 

pokonany przez Steckera po 39 minu­
tach walki. 

M~i[lJlDa, 
o którego miljarderki amerykań~ 
skie staczają poiedynki. 

M~i[lYlna, 
który, jest bohaterem niezliczo­
nej !loki przygód miłosnyeh. 

MeiuYlna 9 

któ~ego óienawldz,\ m~żowie u­
ródziwych tOn 

nazywa się 

lntonio Morn~ 
i zdobędzie dziś serca wszystkich 

łodzianek 

w obrazie 



T~.z~l!le~~ie _ ziemi w Japonji~ 

. .. , ,. ... .-.» 

W czasIe ostatnfego lrzęslenia ziemi w Japonji naj­
bardziej ucierpiało m,iasto Kinosaki. nieszczęśliwi mie­
szkańcy tej miejscowości wracają do sw·ych chat, by I'a­
tować pozostały dobytek. Wgłębi widać gmach magistra­
cki, który utrzymał się jeszcze na powierzchni ziemi. 

'E 4 ; 

~amoUiUwo nne~aw[J lo~ów. 
Ubiegła zima i tegoroczne lało do­
pro,,!adzily go do zupełnej ruiny. 
"Zegnam ciebie i kochane nasze dzieci" ... - pisał, 

idąc na śmierć. 
YI dniu wczorajszym o godz. 6-ej Lato chłodne - ludzie nie kupują lo 

po pot rozegrała się w jednym z do- d6w. 
mów przy ul. Aleksandrowskiej cicha Taki staą trwal przez dwa młestl\ce 
tragedja ludzka której genezą jest tego- Kapitalik bIednego M. stopnlał do resz-
roczne chlodne lato... ty. 

Napozór wydaje się to dziwne i nie- Nie widząc przed sobą żadnego wyj-
l'rawdopodobne - chłodne lato przy- ścia; postanowił popełnić samobójstwo. 
czyną tragedJi ludzkiej, powodęm tego, W dnlu wczorajszym żona jego, wr6 
te człowiek porywa się na swe tycie? ciwszy do domu znalazła na stole kart-

kę następującej treści: 
Tak jednak się stało. _ Żegnam Ciebie i koóhane nasze 
W domu owym mieszka na drugim dzieci. dłużei żyć nie mogę w tej bie­

piętrze w jednynt pokoiku na strychu dzie i nędzy, więc odbieram sobie życie 
49-letni Władys1aw M.. ulic!zny sprze- twói kochaiący mąź Władysław. 
dawca tak zw. lodów wraz ze swą ŻO- Oniemiała z przerażema kobieta, na 
ną i pięciorgiem dzieci. mbita alarmu. Zbiegli się sąsied7i. 
. Zimą chodził M. po podwórzach z Wiedziona jakimś dziwnym instYllk-
workiem węgla na plecach i sprzedawał tem żona, wpadla z sąsiadani do pi­
rodzInom robotniczym węgiel "na fun- wnicy, 

ty". rtykut t ta t'ę Tu OCZOM wszystkich ukazał się o· 
Latem, gdy a en s wa 51 kropny widok: 

bezwzględnie nie aktualny, M. wy jeż- • 
d' t m rozklekotanym wózkiem i na pasku, ~ocowanym do rury. wiSiał 
za dSWY ł S hm . .. nies:tczęślnvy sprzedawca lodowo 

sptze awa ,; ac arozny. 
Tak było od lat kilku. Zdjęli mu z szyi iabójczą pętlę. 
Mial zawsze na utrzymanie swej d prZyb~ł~ł ~są~iedniegO do~u. felczer 

tiość licznej rodziny. Coprawda na u- oPSrowabz
ó

' . o przytomr nOSCI. t 
. . b t d b ale w każdym amo ]stwo to wywar o w ca ej 0-

trzymame. me: Y o re, kolicy wstrząsające wrażenie. Z. N. 
'"azie - menaJgorsze. 

Aliści ubiegła zima zadała potężny 
cios Władysławowi M. Kupił za swój 
nędzny kapitalik kilka korcy węgla i po 
szedł, jak dawniej, na podwórza. 

Zima była jednak tagodna. Ludzie 
oszczędzali jak mogli i mało kupowali 
węgla, który nadomiar wszystkiego 
spadł bardzo w cenie. 

Samobójstwo w poczekal­
ni II-ej klasy .. 

W poczekalni 2 klasy na stacji 
Łódź - Fabryczna targnęła się na ży­
cie 35-letnia żona ollrze_dnika kolejo­
wego, Władysława Smolarska z War 
szawy przez zażycie subllmatu. 

Lekarz pogotowia po wypompowa­
niu zołądka odwiózl denatkę do szpi­
tala św. Józefa. 

Skromny kapitalik uszczuplit się te­
d.y znacznie. M. jednak pocieszał się 
tym, ze podczas lata, któr.c zap~wiada.: 
to ~lę dobt"ze, odbije soble "ZImowe Nagły zgon bezrobołnegoe 
~traty. 

t le zfy los ni~ opuszczał Wladysła-

\'n L M. k ·t 
Za resztki swego kapitału za UPlt 

wiekszą ilość niezbędnych do wyr~bu 
h: d6w .,~urQWCów" i wziął siQ encrRICZ 
nk clo produkcji tego letniego smal'.o-

?yku. . , 
Codzień wyjeżdżał z pe~l1ytm hanka 

mt v.a miasto - coodzień icdllak z pełny 

\V mieszkaniu przy ulicy Konstanty 
nbwskiej nr. 25 zmarl nagle bezrobot­
ny 49-letni Rudolf Bittner. 

Lekarz pogotowia skonstatował 
zgon. 

Zawiadomiono o pOwyższym 4 ko­
misarjat p. p. 

- Na ulicy Rzgowskiej 27 omdlał 
z głodU bC7.rohotny Andrzej Gell to­
ro\vskl. 

Udzielit mu pomocy lekarz pogoto-
wia. 

-
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Krwawa lemUa Wy~aIODUO ~OlOf[J. 
10 ran nożem zadał swojej byłej 

chlebodawczyni. 
Ujęty przez policjantów, usiłował popełnić samobójstwo 

?ziś okolo ~odziny 7-ej rano 1"0&'0-1 b~etYI pokłuł ją straszliwie nożem i' rzu 
l towIe wezwane zostało na Plac Dąbrow Clł się do ucieczki. 
1 sk~ego, gdz,j'e przed domem nr. 2 znaleźli Krzyk padająCej pod ciosami no,ża 
1 przechodnie sHnie pokrwawioną właś- Jankiewiczowej, zwab1ł licznych prze­
i cicielkę tej posesji, Ma:dę Jankiewic!~ów chodniów i lokatorów poblislcich do-

.\ nę· mów, Wszyscy puścili się w pogoń za t{-

.i Okazało się, że oti-zymała ona cilekającym zbrod'nlaTlem. 

! 10 kłótych ran noz~m, Ten wpadł w ulicę N~tńowiczaf 
przy>ezem biegnąc wybilł W jednym ze 

kt-óre ~adał jej były 4ozorca lej domu S'klepów trzy s.zyby. 
50-letni Antoni Janczak. Zwabieni alarmem posterunlkowi 5 

Janczak przed jakimś czasem został kom. P.P. po krótkiej gon1ltwie ujęli Jan 
za rozmaite przewinienia . cza·ka iodprowa,.a.Q;i1i go do 5 komisarja­

tu. 
wydalony ze służby 

i wyeksmiJtowany z m1e~kania, w :któ­
rym :tami.esZ'kilWał ' jedynie z tytułu 
swYlCh ohowią7Jków. Janczak zap.uy~ 
siągł zemstę sw-ej byłej chlehodruwczyni. 

Przed tk~tem., JanOZ8.lk wYr­
wał się z ra,ok policjantów I pobiegł kiIDka 
kroków i wyciągnąwszy błyskawicznie 
z ,klleszeni ikUka pastyilek sublimatu poł 
lImął je szybko. ' 

Jankiewiczowa wyszła !Da mlasto po 
zakupy, Janczak, który czatował na 
nią w sąsi~dniej bramie d'Okonał krwa­
wej zemsty. DopaKlłszy do bezbronnej ko 

Zawezwano pogotowia, którego le­
karz., po p1'IZepłukanin J. zołądka od. 
wiózł go do szp1ltala św, Józefa. 

- g8S-4 

Ładny świadek! •• 
rłabrał całą Bydgoszcz na sw6J rzekomy patrjotyzm 
gościł wysokie osobistości, @ dopiero n sądzie oka! 

zało się, kim je t w Istocleu. 
W c2JOraf.sze dzienniki podały pr:ze~ ~awdziłel)l w kaptŁule orderu, ze to nie 

bieg procesu o zdradę główną w Byd~ je$Ł prawda. Proszę więc o zatelefono­
gosZ'CZY, W ,kt.6rym wszyscy oskarżeni w.ame do bplroły orderu "Poloola Res­
zostall zw()lnien~ natOilliast ·skompromi titttta " , aby spn1w-drlć, :że konfident po-
tował się iakU koofiaent. na:zW'i~em licH ZfiOwu ,ldam1~. 
Andrzejewski, który n& sądzie kłamał i Przewodniczący. To jest niepotrzeb. 
mdlał, kłamał ł mdlał... M, in. zeznawał ne, gdyt 'sąd już jest przekonany o tein, 
on fałlszywie, iż jest ,kawalerem orderu że świadek ~eprawdę powiedział. 
"Polonia Restituta", Oto Ulr'YWek z ba~ Pnewodn.: C~ pa1t brał pieniądze 
dania: za .sW(l'je wiadomości, dosŁaifczane poli-

J ':ln ~ sędziów ławników zapyŁu1e : cji. 
Ozy pan otrzymał order? Konfutent: To jest tajemnica słwż<bo-

KonHdenŁ Andrzejews1Ó': tak jest wG.. 
"P'oIonię Rest1tutę". Przew.: To pan mugi powi-edzieć. 

Pos. Lieberman: Ile lat pan służy na Po dłuż:sxych indagacjach And.tlzeje. 
kole~1 WIski prZ)11z.tlaje, że brał pieniądze i w 

Św.: Pięć: koń<Cu oświad~ ~ Jest. zJlowu bHsW 
Pos. L.l To za pięć lat słutby kolej<>- zemdlenia. . 

wej w Bydgoszczy dają już order "Polo- ;-.41 
nia RestitU'ta".1 Ładny "urzędnik"I ... 

Konf. Adrzejewski: To nie za śłuż;bę Naipi!kantŁr1i-ejszym SlJczególem z ż", 
kolejową, dostarczyłem wO'jsku amuni- da tej cnarakteryst1cz.nej Moty, j.ak do 
cję. nosi W spr.awozd:aniu z procesu "Zie-

PlOS. L.: Komu? mia Lubelska" jest to, dt pan ten potrafił 
Św.: Mogę u,dowodnł'ć ~w1:adkaml, te nabrać oałe wa.s'to u.swóJ l~patrtO-

dałem woi.sku dwa wagony butów. t~". Urząd.'zono nawet na ' cześć jego 
p.os. L,: A ma pan ten order? przyjęcie, na którymi o dziwo I - obec-
Konfident mHczy. ny miał być podobno między innerni pan 
Przewodniczący; Wreszcie niech pan generał dewl'z;i Jung ... 

powi'e, czy pan otrzymał order "Polonia Tę wiadomość dzie.nni:lia lubelskie-
ResŁituta" 1 go wa1'TŁoby sprawcl:zić albo u pana ge<ne 

Konfident milczy. rala Junga w Łodzi, albo u pana mini-
Pos. L.: W śledztwie świadek twier-I sira spraw wojskowych gen. Sikorskiego 

dziJł. że miał "Virtuti Militari". Sam w Wat'sza wie.... . 

Niezwykly atak no talgji. 
Tragiczny koniec młodego murzyna. 

Pewien urzędnik francuski, który przebiegli przez podwórze i 'Oostali !iie 
przez dłuższy czas bawił na wybrzeżu na pierwsze piętro przed drzwi oszala­
Kości Słoniowej, nad zatoką Owinej- tego murzyna. Przez wywiercony w 
8ką, powrócił przed kilku dniruni do Pa driwiach otwór wpuścili t1ast~pnie de 
ryża, przywożąc ze sobą jako SłUŻqCC- pokoju . silną dozę Odurzającego gazu. 
go młodego murzyna itnietllcm Kauha. 'l Wtedy Kuaha otworzył okno i rzucn 
plemienia Ua-be. Murzy]'" czuł się nie- się na bruk podwórza, łamiąc sobie no­
swojo w Paryżu, a silna siota. panująca gi i rozbijaJąc głowę. 
od paru dni wc f rancji tem dotkliwiej Przewieziony do szpitala zH1f.l.rl' na-
dawała mu OdcztlW"Ć stratę gorącego stenncrro dnia. 
klimatu ojczystego. Gwałtowna nostal- U= __ ~BJIlmD ____ m.1Z_1'J 

gja ogarnęła młodego Kauhę i kiedy Krwa\va bójka przy ulicy 
niedawno stużąca przyniosła mu rano A d . 
śniadanIe , Kuaha rzucił się na nią. gro- n rzeJ a. 
żąc jej śmiercią. NastGpnlc zamknął się W mieszkaniu przy tl1iCY Andrzeja 
na klucz i począł przez okno wyrzucać m. 36 podczas bójki odr1ie~Ji rany ;:'0-
meble na podwórze. !,;odząc w przecho- letni woźnica franciszek c;.irli~ciń !;ki 
dt<icych. j 23-1ctniśJusal"z Józef Krajew5ki. 

Komisarz policji sprowadził kilku a- Lekarz pogotowia udr.ielił poszko. 
gent6w, którzy pod ochrona, materacóW dawanym pomocy" 
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Był trójkąt małżeński, a pozostała • zona. 
Dwa inne "boki" opuściły niegościnną Łódź i dawną połowicę i gospodynię. 

Trójkąt maŁżeński - kwadraióra 
koła - oto dwa ni'gdy nie rozwiązane 
• r.oolematy. 
. Mąż, żona i ten trzeci. ŻOna, mąż i 
la Itoeda. Gdzieś ktŁoś komuś coś ... sze 
~nie na uszko. Podobno pan małżonek 
wyjechał na czas dłtrlJszy w pilnym in­
teresie .•• Podobno pani domu ma zaleco 
tą .kuraoję zagra.nic~. Domysły ... do­
IllJiSły... Pozatym wszystlro w tak naj­
lepszym porządku. 

Śniadanko. Kawusia % pianką. Obi'a­
d0k. Kolacyjka. Tyle a:jęcia. Tyle pra­
cy. Dziatki W ukole. Gospodarstw<>. 
Gdzież ·tu miejsce oa takie ~ome ne-

się żyje. Trzeba się trochę rozerwać. 

Więcej życia, więcej ludzi około. siebie 
zapragnął • 

I oto., o dziwo. Pewnego dnia prze­
chodnie nie pr.tesdi obojętnie koło skle­
pu p. KMola. Zakochane pal"ki zwróciły 
swe szczęśliwe o<:zęŁa w ·tamtą stronę. O! 
był ku temu bardzo poważny powód. 

Bo, oto., dzisiejszego dnia sklep pana 
Karola zamieniony został na mleczar­
nię. 

Co radość. Jurt nie trze ba się 
wl-ee po ulicach z niewiastą. Bo oto 
mala od z:giełkn i wdzi, można sobie od 
począć przy czystym stoliku w widnym 

czy. lokalu. 
Po.rz~ mieszczańska, Smllowana Tak' . . k ił I 

_ . .l.!__ T te et :ki T~t . lnoś' A pt'ZYJ etnnte , ta lDl o. można 
~~k . ~ 2 .. ' J~afi"" ~ Cl·N· powiedzieć, 00 się chce. I niDd nie poe 
lew.w. 2:JCPe}TJ""..... 'WSZ p<L, 'le szkodzi. 
wiadomo lJlilgd:y kiedy i gdzie może wy- •. . 

<hić apolro;neg.o mieszczu.e'ha r% siOO.- Pen Karol wziął 60bie do sp6l'ki ku-
::. ZOOra aię, Zdaru się.... ~ .p. F. z ~ proc. udziałem w tym 

Zdan-.ł~ ' . ~ intereste. Lecz me długo trwała ta sp6ł-
. • 'J-jIM ~ szanownemu. ~anu - ka. Spólnicy rozeszli się i pan Karol 
4o~am. gdde się uIaa. ~_ prowadztl nadal tam intratny interes. 

Smut obo W!f8Ła.wowe ki&a Wy Młeczamia była chętułe uczęszczana 
błak.łych n~ek. Jaki,e$ ł oleodm1d. tak _tA ~ więcej gości przychodziło 
Po~ otówdci. &taHd. Ot. prru_ na 1ir6tki odpoczynek. 
cięltny ła.łrł eobie sklep. :w~~ pół- Sęclziow1e i ad.wokad spieszący cło 
mrok.' .. - - domu po pn.cy wpadali na pół czarnej 

Cm6ami fakłś ~ cłitopak zanłm nadJeżdżał właściwy tramwaj. 
~ąda czegoś - ołówka, a:kbn1ń. • Ja- - Panno Zosi.uf Proszę () kawe, tyl­
,kaś sł.użąca. - pocztówki. z ~ _ ~ ~oną. .. bardzo prO$zę .. , 
nIem. pozatem ~ i DUda.... i ~ - wolał jakiś aędzia.. starając się zrobić 
grosze w kieseni. najpnyfemniejsz:y; w:yraz ~onej 

Smutek i pn;y~~· aię tw:amy. Mbo_ 
na twa:rz.y pana Karota.. - łlPanno Zosiu! Raz herbatka. lU 

_ Ta.x dalej nie p6Jchie'" - poW czdrolada i ciutec7.b. Pam ~ rwie -
'\'hW ~ ~...-go--dnia. ~łtael Rs z h.ememH 

- aAmiec:!hal się rr.a.lotme mło 

dzieniec i robił jednocześnie oko do swo 
jej towarzyszki. 

A panna Zosia była wszędzie. PełnO' 
jej było w mleczarni. Zawsze miła, zaw­
sze zalotne, usłu:żna. Gdzie trzeba uś­
mrech, gdzie trzeba ... dą-s. Wszystkim do 
godziła. 

Śmczna, zgrabna, S1Qukła dziewezy­
na. Jasne włosy - niczem dOjrZały 
kłos. Duże niebieskie... troszkę padkrą­
żone oczy. Tyle uroku, wdzięku. Stwa­
rzała nastrój. Była lubianą przez gości, 
lecz nietylko przez gości aIe_ nie uprze 
dzajmy fakt6w. 

Pan Karol zmienił się teraz nie do 
poznania. CD za kontrast. Twarz mu się 
rozraśniła. Troszkę przyznać trzelba roz­
tył się lecz malowało się na je~ twarzy 
zado.wolenie, a nawet radość. Z dumą 
stał za. bufetem i ZJe swej strony zała­
t~ł gości i pannę Zosię... Pan Karol, 
pamlę Zosię ... Ależ ... jak m~a pod-ej­
rzewać. Pan Karol był człowiekiem zu .. 
pełnie st~temnym. Piąty krążyk dźwi­
gał na swyoh plecach. 

Pan. Karo} miał tonę i dziatki. Zona, 
jak żona, - cały dzień W gospodarstwie. 
Kłopoty na kło.potach Matka, co to cały 
czas mwsi. mys1eć .,względem" wiktu i 
o.pierunku ... 

Była mu p1"Zed Bogiem poślubioną 
małżonką, przysięgała wierność dOZ'gon 
ną i sumiennie wypełniała swe obowiąz 
c. Ratrem z mętem podzielała radość z 
powodu dobrych interesów. 

I wszystko poszłoby dobrze, gdyby 
lilie to, gdyby ... 

Pan Karol, pannę Zosię ... 
Ofi.cjałnie !I1.IlpOIlJÓr nie... Tytko. cza-

Przy ~n!::~ "'"* . Niezwykły gOŚĆ. 
lacu Bezgotówkowego, gdzie stoi pom Ma ulicy padał deszcz. Auta pryska- palto męskie 150 złotych, razem 250 zło 
~ Wyplacatsld~ jedynego człowie- ly blotem. w brudnych kaluMch odbt- tych ... I to wszystko ma kosztować za-
ka w mieśde, który wykupywał swe lalo się zielone światło latarń. ledwie trzy minuty strachu ... Warto ... 
weksle I umarł, mieściły się obok: sle- W cukierni było rojno .i gwarno. Mu Pan K. wypalił ostatniego papiero-
bie 'dwa składy ma.nufakta:ry. 'Jeden na- zyka grała ostatnie szlagiery paryskie, sa. 
le±at do Stefana Korcika, Qrugi Cio Ma- kelnerzy uwijali się między stolikami. - W imię Boże! ... 
trycego Kamgarna. goście pUi czarną kawę, herbatę, mleko Nosil szerokie palto. Zbliżył się 0.0 

Ob.... wałczyli zaciekle o ldtlentełę. i wodę sodo~ą ze sokiem lu~ bez. wieszaka ściągnął obce palto męskie i 
• "I .' Pan K. SIedział przy okme, czytał szybko schował je pod pachę. 

Pierwszy lrompronntował dr.uglego, "Express", pijąc jednocześnie coś w ro- Zdawało mu się, że w tej chwili kel-
ocze~ał go. szkalował, ,na.zy;wał go dzaju czarnej kawy. ner zwrócił na niego uwagę. 
złodZIejem i paskarz~, <tmgI ~~ił Goście ciągle się zmieniali, siadali Zmieszał się. Nie miał wiele czasu do 

. to wszystko spokojnie, jak ~ Jajka, przy stolikach, czytali tak samo gazety stracenia. Zrezygnował już z damskich 
pez słowa protestu. aczkolWIek z pro- płacili i odchodzili. palt. 
testanń ~ rejenta. . . . Pan K. nie opuszczał jednak ani na Szybko skierował się ku wyjściu. 
. K-orctJr f ;Kamgarn zrumł l}yU w l'Ilie- chwilę swego stanowiska przyoknie. Nagle - - ktoś położył mu rękę na 
ście, jako zapa1czywI konkurenci. na- Przeczytał "Express" od nagłówka aż ramieniu. 
wet ich tony kt6ciły się między sobą, do nazwiska redaktora odpowiedzialne - Pan się omylił... - rzekł kelner, 
ba! - nawet maleńki Korcik wyrywał go. marszcząc brwi - to drugie palto nie 
włosy sześcioletniej Kamgam6wnie, W drugiej sali siedziało pewne to- należy do pana ... 
Wrzeszcząc.: .' " warzystwo: dwie panie i jeden pan. Pan K. w roztargnieniu chciał się 

- .Masz! .. _ł!Sz1... ~ za krz:ywuy Pan K. oddawna miał już ich na rzucić do ucieczki, lecz silna dłoń kel-
111C>Jego tatusia!... oku. nera przeszkodziła mu w tej zbożnej 
Wielką przesaaą:, Są<łzę", fjyloby więc, Na wieszaku wisiały dwa palta dam czynności. 

gdybym napisał. że Korcik z Kamgar- ski e i jedno męskie. Pan K. został oddany w ręce policji. 
nem kocbalt słe. jak bracia. Pan K. okiem znawcy ocenił natych Sąd po przesłuchaniu świadków ska 

Pewnego razu Kamgat1;l wpaaa 'do miast wartość łupu. zal pana K. na miesiąc aresztu. 
sklepu KorciKa, kładzie mu na st6t pięć Dwa palta damskie - 200 złotych, Juris. 
złotych i powiada: 

_. Panie Korcik!... iWczoraj kupi­
łem u pana trzy sztuki towaru, praw­
da? 

- Taf. .. 
- Otóż 'dal mI pan za dJlżo reszty 

o 'pięć złotych... Pańskie pieniądze są 
mi niepotrzebne... Zwracam je panu .... 

Korcik spojrzał ździwiony na swe­
go konkurenta, pokiwał głową, wziął 
pieniądze i odrzekł: 

- Nie przypuszczruem, że pan jest 
taki uczciwy_. 

Ody Kamgarn wyszedł ze sklepu, 
Korcik nie mógł sobie znaleźć miejsca. 
~ Ueżell ten l~ zwródl mi pięt 

złotych, to pewno mu dałem o wiele 
więcej za dużo ... 

Począł sprawdzać kasę. W kSięgach 
brakowało sto złotych. Korcik nie pa­
miętał, czy wziął te pieniądze na wy­
datki domowe. Pewnie się omylił i dal 
o sto złotych za dużo, a on zwrócił mu 
tylko pięć złotych. 

Liczył pieniądze. Szukał. Gryzł się 
i martwi!. Krzyczał na kasjera, złajał 
buchaltera i sprzedawcę, pokłócił się 
z żoną i miał wyrzuty sumienia ... 

Myśl o tern, że konkurent go oszu­
kal, że dal się nabrać - nie dawała 
mu ani chwili spokoju. Biedak martwił 

się przez dwa tygodnie, schudł i o ma­
to się nie rozchorował. 

A Kamgarn pękaj ze śmiechu i opu­
wiadał kupcom w sklepie: 

- Zgnębiłem go porządnie, co? .. 
Myślicie, że dał mi chociaż o grosz 
więcej niż mi się należało?.. On-ten 
sknera?!. .. Byłby chyba warjatem, gdy 
by mi dal opięć złotych za dużo! 'vVy­
łożyłem te pieniądze z własnej kiesze­
ni, niech mnie kosztuje pięć złotych -
ale wiem, że go przez to do grobu do­
prowadze L. On się przecież rozcho­
ruje! ... To się nazywa walka z konku· 
rencją,! Boiski. 

sem pan Kuoł ma. kłopoty finansowe, 
jakieś ' weksle... żona prosi o naw, 8U-

kienkę dla c6:rłcl. . 
- Ano. widzisz stara., teraz nie mo­

gę, muszę weksel płacić, może później. 

- Tatusiu I Kup mi rower ... - prosi 
synek uomia,k. 

- ZWarjDWałeś. Lepiej byś się do 
ks1ą.tki wziął - krzyczy ojciec. 

A panna Zosia od czasu do czasu ma 
nowe pończoszki, Od czasu do czasu no 
we ~ukienJń. Stara bist.orja. Panna Zo. 
sia zostawała tylko czasami dłużej w 

sklepie wieczorem... Czasami spotykała 
się' ze swym szefem w niewłaściw}'ch 
dla ludżi żonatych miejscach. Aż tu 
krach ... ŻOna zwęszyła coś ni-e dobrego. 
Ludzie też mają tro.chę przydługie języ. 
ki. 

W rezultacie. śliczna Zosia musiała 
opuścić nasz gr6d i czemprędzej wyje­
chała. Brat panny Zosi, bowiem do bra­
Ła wyjechała, z.ruraz na nią z góry. 

- A ty taka, a ty owakal 
Pan Ka.rol zro.~a~zony, coc1zienn1e 

telegrafuje do swojej W"}l1b.ranki. Miłość 
to potęga! Tak Jll6wią zakochani przy­
najmniej. 

I oto pewnego świtu, bo aż o piątej 
nad ranem. W.stał cichutko ze swego 
małżeńskiego łoża pan Karol. Ubrał się 
i wyjechał... tylk.o wyjechał nic gorsze­
go. Nie zapomniał zabrać ze soba sporo 
gotówki i zostawić swej żonie w spadku 
około 10 tysięcy zł()tych niezapłaco­
nych dlugów. Zrozpaczona małżonka u­
rządziła za nim pościg. Czy go dogoni? 
Nie wiadomo, ho dzieje się to jeż poza 
.granicami Ł-od'zi. 

Ile można wysłać 
zagranicę? 

Wszystkie urzędy pocztowe i tele· 
graficzne otrzymały zawiadomienie. 
że mogą przyjmować przekazy zagra­
niczne w walucie polskiej i zagranicz­
nej bez specjalnego zezwolenia władz 
skarbowych do wysokOŚCi 100 zł., a do 
Gdańska 2S0 zł., z zastrzeżeniem, że o .. 
gólna suma wszystkich równocześnie 
nadanych przesyłek pieniężnych nie mo 
że przekraczać równowartości 100 zło­
tych do różnych krajów i 250 zł. do 
w. m. Gdańska. 

Do wysyłania sum wYższych ponad 
100 zł. lub do Gdańska ponad 250 zł. 
obOWiązuje nadal zezwolenie wlad7 
skarbowych. 

Wysyłanie pocztą papierów warto­
ściowych, czeków i przekazów weksli 
oraz wszelkich zobowiązań pienięż­
nych zarówno , w walucie zagranicznej, 
jak i krajowej, jest nadal zabronione 
bez zezwolenia władz skarbowych. 

600 miljonów na reklamy, 
Na czele narodów, które reklamę u­

ważają za ważny czynnik gospodarczy 
kroczy Ameryka. Według statystyki fe 
deralnego departamentu spraw we­
wnętrznych oraz przemysłu i handlu, w 
Stanach Zjednoczonych w roku ubie­
głym wydano 600 miljonów dolarów z 
górą na ogłoszenia w dziennikach. Na 
reklamy zaś tJod postacią afiszÓw i pla 
katów kolejowych, w tramwajach, na 
efekty świetlne itp. wydano niezależnie 
300 miljonów dol. Razem na cel powyż 
szy wydano przeszło 900 m1ljonów do 
larów. Jak firmy amerykańskie pojmu­
ją potrzebę reklamy, ŚWiadczy fakt, iż 
Ford którego już samo nazwisko star­
czy za dobrą reklamę, w roku ubiegłym 
wydal 6 miljonów dol. na ogłoszenia w 
dziennikach i 4 miljony na reklamy w 
innym rodzaju. 

CZYTAJCIE 

"REPUBLIKE". 



Paavo Nurmi 
fenomenalny biegacz 

pragnie zdobyć \vszystkie 
rekordy świata. 

Im więcej doskonałość Paavo Nunnie 
go wprowadza w podziw najwybre­
dniejszego nawet widza, tern bardziej 
wzrasta ambicja fenomenalnego szybko 
biegacza, Chcąc bliżej zapoznać czy tcl­
llików naszych z Nurmim podajemy je­
go biografję. 

Paavo Nurmi urodził się w dniu 13 
czerwca 1897 roku i liczy obecnie 28 lat 
\Vic:k tell jest już dla leidwatiey począt 
Idem końca karjery sportowej i tylko 
znikoma ilość lekkoatletów (przeważnie 
amerykanie) W' tak "późnym" wieku 
wstępują jeszcze w szranki. Powoli je­
dnak zostają usunięci z pierwszych 
miejsc, J;>rzez młodszych wspófzawodni 
ków. Natomiast Paavo w przeciwień­
stwie do swych kolegów przewyższa 
dopiero teraz swoje początkowe wyczy 
ny lekkoatletycznc i co jest najciekaw­
sze,. we wszystkich wywiadach, których 
~dzlela ostatnio, ' speCjalnie podkreśla, 
z~ punkt kulminacyjny jego wyczynów 
Ule został jeszcze osiągnięty. 

P~dlug moich planów, których się 
przepIsowo trzymam, nie osiągnąlem 
Jeszcze szczytu zdolności. Przypusz­
czam, że w dalszych 4 lub 5 Jatach bar 
dzo możliwe nawet, że na olimpij~kich 

EXPRESS WIECZORNY 

Horoskopy. 
Dziś o godzinie 15 mln. 50 na dwo-

rzec Fabryczny przyjeżdża mistrzow­
ska drużyna Austrji, słynna Hakoah. 
Przyjazd jej w roku ubiegłym do Łodzi 
podobny był do pochodu triumfatora, 
a odniesione na nasz!Tch boiskach zwy­
cit:st\\ł!l. zwłaszcza nad Ł. K. S. 12:2 
zadoJmmentowały, że poprzedzająca 
liakoah świetna reklama nie była prze­
sadzoną. 

Nic mniej też należy się spodziewać 
że i w r. b. wiedeńscy goście przyby­
wający do nas, z mistrzowską palmą 
największego na kontynencie Europy 
ośrodka sportowego, spotkają się z po 
donną do roku ubiegłego sympatia i 
wzbudzą należne im zainteresowanie w 
naszych rzeszach sportowych. 

Przejdźmy ter-az do rozpatrzenia 
przeszłych, t. j. zeszłorocznych i malą­
cych iutro i pojutrze nastąpić wypad­
kach na hoisfm. 

PrzedewszystIdem tak bezprzyklad 
nego, załamania się frontu -u naszego 
mistrza, w spoH<aniu z Hakoah jak to 
miało miejsce w r. ubiegłym, bez~­
rtłnkowo się sp~ziewać, przeciwnie, 
należy mieć nadzieję, ż~ l-sza drużyna 
Lo K. S. wywalczy sobie bardzo ko­
rzystny '\""'l'Ynik i zrehabilituje się za po­
niesioną przed rokiem klęskę. Wiarę 
w suI<ces L K. S.wzmocnił w nas. od-
młodzony obecnie skład drużyny. W 
bramce Ł. K. S. ujrzymy znowu po 
dłnższej przerwie Fiszera, który nieza­
wodnie nie bez zamiaru ponoszenia ze 
sl;łorccznej kięski podjął się roli bro-

meringiem. Ale - ale: Durka winien 
pamiętać, że jego pozycja, to Prawe 
skrzydło, a reszty dolne są dla własne 

, niania "świątyni' 'czerwonych. 

o napadu o wiele korzystniejsze, ·ani 
ż~i górne. Bowiem ppzyzie1llJIa piłka 
o ile trafi do nogi strzelca na odle­
głość strzału. to ten musi nastąpić. na 
tomiast piłki górne staną się zawsze 
ofiarą głowy lepiej grających od J nas 
h:łów przeciwnika. Miller winien ~grąć 
więcej, jak dotrchcza~ z D~ką, ~l.e­
by temu ostatmemu me psuc, chro!Uil 
jącego w przeciwnym razie, stałe, Uu 
ft1orll. Ataszewsldemu radzimy, aźeby 
w Qbdzielaniu piłką swej "czwórki" 
stosował więcej matematyki, czyU pre 
cyzyjności, a najpotytecznieiszą stanje 
się ta metoda w odniesieniu do jego le­
wego sąsiada. w momencie, gdy ten 
zajmie odpowiednią do strzału POZycję. 
Radomski winien pamiętać. te jegO za 
daniem jest również o piłkę walczyć. 
a nie wyczeldwać, aż ona mu z nieba 
spadnie. Jego wspaniała budowa clą, 
la i wZPOst oraz siła fizyczna. poparte 
ambicją i odpowiednim startem, ma się 
rozumieć na piłlcę, może obronę prze­
ciwnika w wielki kłopot wprawić. Wre 
szcle. Radomski winien. o Ue mOZności 
unikać wózkow(ltliAi motemy go bo­
wIem zapewnić, ż~ taką obroną. Jaką 
ma .. Hakoah". w!Szelkie w tym kierun­
ku wysiłki pójdą na marne. Radomski 
jest utalentowanym strzelcem, musi on 
zatem jakqaiczęściej spełniać rolę ..ar­
maty" w napadzie L. K. S. Lewoskrzy 
dłowi L K. S. cierpią stale na chorobę 
wózkowania i czy to Janczyk w r. b. 
czy też poprzednik jego, Siedź, -AVlda-
jący się z przyjemnością, \lr.zużytecz­
nw i szpecącym grę , pojedynkom. dru­
żynie L K. S. łuż wiele szlmdy naro­
bili. Obaj jednak posiadają wielką za 
letę w przyziemnem centrgwaniu, o 
po~teczl1ości, któr~ojuż przY Durce 
wspominaUŚJ!lY obsżernie. 

,-li 

F. ~":<ddegger, przodu'ący bie~Jcz 
~ztafety W. A. F., kt6ry zwycSę­
zył przed kilku dniami we \rJroc-

ławiu~ . 

Para obrońców, Kowalczyk i Cylł. 
posi,'łda wsz.y~tkie zalety. które jej za­
Ulanie zapewnia!ą: pierwszy, który jak 
wiatr pustyni, rozporządzający dosko­
nalą techniką i wykopem. w dodatku 
Wypoczęty. gdyż w r. b .grał bardzo 
rzadko i pracowity, potrafi dzielnie bu­
rzyć akcie napadu przeciwnika, drugi 
zaś skończony taktyk, mający poza so­
bą najpoważniejsze spotkanie między­
narodO'\,ye, jeżeli, jak się to mówi 
"weźmie na ambicję", to reszta _przyj 
dzie mu bardzo łatwo. 

Do linii pomocy w składzie: Jasiński, 
Trzmiel, Gabriel, można mieć również 
pełne zaufanie. Jedynie Trzmielowi 
wypada o najlepsze j"armacie" Ł. K. 
S., lewym lączniku Radomskim przy-

Naogół wdąwszY obecn~ drttZyna 
L. K. S., o Ue będzie chciała~' przy pew 
uei dozie szczęścia, które w ' piłce noż­
nej, stale o ~ynik'l decyduje, tym ra­
zem może swoim zwolennikom sprawić 
miłą niespodziankę. Ale powtarzam: 
przedewszystkiem trzeba chcieć. na­
stępnie, nawet przy początkowem, 
ewentualnem niepowodzeniu nie tracić 
głowy. 

Drużyną Turystów .która spotka się 
iutro z tIakoahem, zajmiemy się w na­
stępnym wydaniu "Expa·essu". 

Fr. Romanek. 

Dwa skrzydła drdyny IfHakoah"~ 
Po lewej stronie - Aleksander 
Neufeld (prawoskrzydłowy); po 

prawej łłorbert Katz (lewo­
skrzydłowy). 

Pogoń-Olimpja 7:1. 
Orudzią<Jz, 2 lipca. 

Polska A%cRcja TełelrrafiC2;Da. 

Z okazji odbywającej się ti'i'"W;rsta. 
v.;y .roł~cz~j Z?sta!y r~g!ane zawody 
pIłki 1l0zne] mIędzy PO~fmlą o m!ejsco­
wą Olimpją, zakończoną zwycięstwem 

goni VI stosunku' 7: 1. 

Wyniki zagraniczne. 
Wrszowice - N'lctoria Żiżków 4:3 

(2:0). 
KoUn -Sparta 1:0 (J eayna bramka 

z karnego ,;futu). 
Pardubice - Vivo A. C. 2: 1. 
M. T.<J(-t!'- Chaux-de-Fonds 6~. 
F. C. Norymbergja .,.- Sp. Fiirth 2:tJ. 
Wacker (Monachium) - P. T. C. Bu 

(fapeszt 3 :2. 
L 

zawodach w roku 1928, zademonstruje pomnieć, że jeżeli ten ostatni iest nie 
moje najnowsze postępy, które zaćmią obstawiony, nawet na 25 m. odległo­
ustanowione rekordy w ostatnich śd od bramki, należy mu piłke oddać 
dwóch, trzech łatach. A jeśli mi nic po a on załatwi si:;l z nią Im zupełnemu 
ważniejszego nie stanie na przeszko- zadowoleniu i pożytkowi dla swych 

'dzie (mam na myśli zdrowie) to uda mi barw. W v.. d· f I 
się usk!lt;cznić moje plany na następ- Linj~ napadu:.~urka, Jtfin~r, Ala- SWI;o;eCle ra · JO allil 
nych plęC lat, w kwintesencji który,ch szewskI, Radomski I Śłedz, o de P. Z. .". 
pobiję. wszystkie światowe rekordy pq_j P. N: 'lez~"ot!. ~blo ~~anc.zyk'. jeżeł! nie Ciekawe wiadomości dla amator6w. 
czynaJą,c ~d 800 metrów, a kończąc na stra~i gł?wy 1f1~e po~ał~~e. ~og to l suk Uroczyste otwarcie największej w ciól. 'Będzie grała najlepsza angielska 
maratonskIm dystansie. ces Ja me ommle. w;;izwhs,lDy to zre- świecie stacji radjofonicznej w Daven- kapela wojskoWi! CRoyal Air Force}" 

Przed laty Paavo Nurmi oficjalnie szła na dwudniowych zaw·"dach z Si try kolo Londynu nastąpi 31 lipca. Od Eda Bonnie i William Michael będą śpie 
komunikował, że tego lub owego dnia ~ mlft.\zpei~$>~Wt4liiW5 czasu ostatnich prób, które byty oardzo wali amerykańskie peśni. 
pobije ten lub inny rekord. I zawsze do- przestrzeni, zna ich czas na każdą run- ~tośno sly~ane w Poznaniu, maszty" r*~ 
trżymal sIowa. Przed paru tygodniami dę i milę, jak się do różnych przestrzeni antennowe zostały podwyższone o 80 Patalny los ciązy nad nową ber1iń-
przepowiadał on amerykanom, że ten przygatawiaIi, biorąc głównie pod uwa- stóp, wobeo czego lUomieniowanie i do 'ską stacją. Po raz czwarty ona się nic 
lub inny rekord padnie i przekonali sie gę pogodę i właściwości beźni- i opra- nośność stacji znaćt'hie się polepszyła. udaje. Gazeta "Telefunken" przygoto-
o -jego prawdomówności. . cowal na ten temat swoje plany na *': wuje epinję publiczną, żeby nie oczeki-

Jeżeli więc (po tylu dowodach) Nur- Yv·sZ1rstkie dystanse.. Świ'"ęto amerykańSkie 4 lipca - "In- wala niczego nad'zwyczajnego oa nowej 
mi zapewnia, że wszystkie rekordy Studja te doprowadziły go do uloże- dependence Day" bardzo uroczyście bę stacji. Wbrew czterokrotKej energji w 
światowe chce przezwyciężyć począw- nia ciekawej listy gwiazd lekkoatletycz dzie obchodzone w angielskiem radjo. porównaniu ze sta,rą stacją Lorentza 
szy od 800 metrów aż do dystansu ma- nych z przeszlości i terażniejszości. Nur Londyn, Manchester i kilkanaście mniej sila odbioru i d,Qnosność wzrośnie bar­
ratońskiego, to brzmi to tak, jak obie- mi określa VV. O. Oeorga angielskiego szych stacji będą nadawal'y specjalny dzo umiarkowaiie. Modulacja w czagic 

Pcaonwkaaz~nzl.e.którą należy się liczyć bardzo mistrza z przed 40 laty, jako najznako- prov,r,am dla",am.elwkan~w i!Ch. pr~ pr~b PO,zostawia_ta w. iele do życzeniII. 
mitsze~w startera dawnych czasów. RlEm.m~Rj~~ ~lt~~~i.B~~SA 

Obecnie jest on rekordzistą na wol- Byli wprawdzie między amerykana- ; ~ . ".'. " . " , , . ,'. '.' ' 1ił~'\l 
nej bieźni ponad 1500, 2000, 3000, 5000 mi przed 20 do 40 laty Tommy Coneff. KONKURS SPORTOWY "EXPRESSU"" 12 
i 10,0~0 . metrów, ,dalej n:a ~ekordy. na i. O~org Ttinkler z~pelnie wydoskonale N ======::.i'====================== iJ 
czas Jednego k~aaransa l pol godz1l1Y. 1lI bIegacze na dłuzsze dystanse, Nurm' ~,~ I ,,, l f? 11 I :N 
\VYCZY?y, N1:1.rmlegO w tlalle ,zape,:vnily jednak nie uważa ich za lepszych od an . . a ~a UrJJI na OrlJI~[ 
mu senę sWlat~~ych rekordow mIędzy glika W. G. Georga. W dalszym ciągu ~........... Ii ' 
trzy czwarte .ml~ ang. ~ 15,000 metró.w. Paavo zaznacza, że najniebezpieczniej- Ił ~ I i ---------.-----.. --.--...... - .. --... ----.. -.... --. ~ 

Paavo ObjaWIł swoJe naclzwyczajlle szym rywalem jego na dystansie 1,500 [tI " 
zdoln?~ci tak w szybkości ja~ i ~ytrzy i 3,000 metrów jest obecnie Ehrin Wilde ri H~~KOaD t I( ~ n·a K~rrt!J~'[' ił 
matpscI, o~a~ rz}{~ką kOl?bmacJę ,tych oraz niemiecki biegacz liouben. Na prze iI ~ , I l II 
dwoch. WI~SCIWOSCI. Tremngu pO~)JI on strzeni ponad wymienione powyżej dy- I- ! · Go G-•• ___ ..... . _ . ............. __ •· \ .. _-_ •• _.- ~ 
w taJemmcy trzymanym czaSIe 800 stanse bardzo się liczy Nurmi z tym . . 
metr. i 88~ jardów, a w Pindlandji prze że może mu zabrać palmę pierwszeń~ '" ",;t 

SzłN~mTI~ar~zo wiele c~asu pOŚWięci! stww rA~~r~;eo ~~H~~i;~~. biegaczem I --·-·------.. --····-.. -··-·-.. -.. i~i~--~·~~·~;i~i~~~-·d~kł-~d~;--~-ci-;~~:-·_---·· ··--··_-··· · · ·-· - ·-·· -·--·- I 
przestudJowaruu w1;czynow dawnych I obecnie jest, jak twierdzi Paavo Nurmi, l '"' ' .'. .' "ililiir.l,lJJ 
obecnych rekordZIstów powyższych Joe Ray. St. ~""IBfS"~I2Ii~I"~ililllfJmlDl p-



Str. B. EXPRESS WIECZORNY 

. BIU powłóuenie premiery ł 
Najpiękniejsza para świata 

E LL T YLOR 
tona słynnego boksera Jacka Dempsey' a, naj popularniejsza obecnie kobieta obydwu półlmJi 

• 
I T 1'1 O MO E o 

najurodziwszy aktor ekranu 

W 7-aktowym dramacie erotyczno-awanturniczym 

Z Z~NA!.NIU t~!~,~!.~toJGorąca Krew) 
ZNAK nA RAMIENIU to symfonJa rozszalałych zmysłów 
ZNAK NA RAMIENIU to wś<:iekłe eskapady pięknego rozbójnIka hiszpańskiego. 

J>1ę4ma wysta .... - ActystyczDa gra. - Po!nySłowa retyserja. - Momenty, ŚCinające krew w tyłach I sceny pełne pogodnego bnmoru. - Rekordowa technika fotograficzna. 

Muzyka cymfontczna pod <Iyr. L. Kantora. Początek przedstaWień o godzinie 6-ej. 

Mimo wysokiej ceny obrazu ceny miejsc nie podwytszone. 

Dziś wspanial'a premjeral 
Rewla śmiecbu! Derby humoru! 

Oryginaloy,· znakomity, wielki 

arlie Chaplin 
wojuje, bierze pułki wrogów do niewoli, bombarduje, atakuje 
szpieguje, dezerteruje i awansuje w wyśmienitej komedji p. t. 

Udział biorą znakomici artyści Qui-Pro-Quo 

Tom Lawiński. · • 
I 

Powyższy obraz został demonstrowany jednocześnie w 2-ch 
pierwszorzędnych kino·Łeatrach warszawskich: • Komedja .. 

i "Światowid". 

Knuła ~~~owe, 
story, kozetki, otomanlf, mate~ 

race 01'82; w_elicie meble 
tapicerskie. 

poleca 
na warur.lkach dogodn!pch 

Zakład meblowD·ta~łtenil , dakorBtYlny 

M. 8IMKf, Wubo~nia łl. 
Nt tel. 36.75. 

Dr. med. 0000CXlCCXX)Q0 

l P b 1k" Pr. m.~ 

w~::~:g~~ l U 8U l 
ne I moczopłciowe Cegielniana 43 
(leezenfe śwfatłem 
Lampa kwarcowa Chorohy s'6rll, le 

ł promlenla1rf a.rycz81 i moczoplti.,e 
Ronfgeoa. 

Leczenie sztuczne 
Zawadzka oM t słoócem wyżyno-

Telef!)n Nr, 25.3g wem. Przyjmuje 
PuyJl11llje od 9 I ~ od 5- 8 

I od ó-S 
Ola 1186 od 4-& 

Stow. Sport. 

"UNIO"" 
Plac Sportowy 

HELEtłÓW ----_ ..... 
DZiś d. 3 lipca 1925 

, o g. 7.30 w. 

MlfllłnAft~~~W( 
WU[l~1 nKIUIóW 

które się w środę % hWodu fliepogody. 
Uddał biorl\= tlie od ,ły. Udział biorą: 
mIstrz świata Ruett, Stabe, Stan­
deart, Peter, Hespath i 

~~łO~leni~ fn[bfa to mur 

Specjalista chorób 
skól11ych i wene. 
,ycznycłt i włosó~ 
Oabinet Rlintgenł 
i światło~lec%nicz] 

ul.Piotrkowska 14~ 
róg Ewallglellckiej 

o który oprz:et alę mote najbardziej zachwia,na fU'­
ma l Ide upadnie utgdy. skoro tylko się Jwr6eł 

(\ n.dę reklamową do 

Akwizycji ogloszeii 

FU HSa 
Piotrkowska 50, Tel. 21-36. 

TeL 29-45. 
Przyjmuje: od 8-~ 
ł 6-8. Dla pań od, 
dzleln4 poczekalnil 

od ~ pp. 

Dr. 

ta~llnow~ki 
Qdańska 42< 

(Długa). 
Choroby skó,~U 
l weneryczna. 

Dr. med. . Zgubiono ';O~:;JE· ...... _ ..... : .......... Pr~yjmuie od 12-J. 
do 2 I 5~ 8 • 

MU 
Południowa Nr. 28 

telef. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycz'1ych. Leczenie 
światłem (Lampa 

PoónothY i~nwa~ne 
i inne, sdnie trillotinowe i t. p. 

przyjmuje do reperacji. 
uL 6-go lIierpnia 16, lU piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszko 

eperuję hrOfl"O hrJ)~ntnw~ I ,,!~.tl!OW~!t. Technik . Wiedeńskie płasz-
bieliznę U ~ n~ U U U '~~~f~k~!~;~; M echantk cze gumowe 

starannie 1 • • _ damsld.e i męskie 
. Ul. Piotr· na ul. Plotrk?w,sk!ej między ul. Zawadz- L O K A L E . w wielkim wybo· 

N.o :l55 l-a ką a ul. 6 Slerpnlll. Uprasza $ię ucz- • • pouqkQje pO$ady kierownika kotłów TZ:Q naltaniej poleCi 
Ii.e piętro. dw~go zular:cę o zw!ócenie z:gl1hy za mIeszkam! i maszyn PlIl'owyc::h oraz war$ztatu J. Pi~terman Piotr 

sOWlfym WYllagrodzenlem. Maszler, ul. Dos~uknJ~ ' polec> mech. CiwarantuJq naJwlqkszą kawska 29. 

kwarcowa). Przyf-· IEM_IIIISm-___ m-=-!;iIm!m"m"l!tj!iI;'ERiiI_-_!ll!!Ii'łal 
muje od 8 do 9.30r, 
od 41 pół do 8 w. 

I<OI"tantYlIOwska 30 m. 25. 745 Biuro .. RUCH" o5zcz~dnoś~ opału. Oferty pod ____ _ 
Piotkowska 38 "Kotły parowe". 741 

XXXXXXXX.XXX -------.....- ..................... 0 

P 
W Łodzi zł. 3.50 mies·iecznie-Zamiejscowa 5 złotych O ł . ZWYCZAJNĘ: ~ lir .• a W1ers, Iftlllmetro ... y (11a Strollle LU SJpIllt.. 'Ił r!!KS<;It! 40 lir .a ilfleu. m'lID 

• . . . ch mi' . • trowy (liS str.4 s~..tt1l. NeK~Ot..OCil j NA.OE:5t.A.NE:: 30 ~r. aa .,Ieru ,ullllU.trawy e (n8 ~tr. 4 '''1'" renum erata. mlesięczme. - Zagramcl! 7 złoty eS1!~czme. - g OSZenla. 7;aręezynowe, uśino. !>e, tekście 1.0111. Zam'ejceo.,. o,)(J IIroe. Z3trlll1. q 10~ proe. Mot. Za terllll1\OWe 
Odnoszenie do domu 30 groszy dralr ofłoszen ndmlnist,. lIi~ Odoo.,i.118. Drobno 10 ~r. PDSlJ.~I"'.Aie Dr~cv .; Ilroszv N"/lIIl1ie/ue;r. , 

iXU1RU ~ W'IR[ZOrnY;-; 'l Repubł'lb~" łą[ln'lo zł 1 ~~ II Reda~cja 1 Adm~~istracj a, Piotrkowska.ll& 49. II Godziny prtyjęć. red~kCji 5 -:-7 II L tiU li Ilu II t Telefony redakcli: 27-24,35-43. 35-4ł - - po pot. Rękoplsow mezam6ww- I 
" • _" ' •• Telefon administracjI 22-14. - - -...... nyeh nie ZWI qca s'ę. - - -
~ . 

<:Klonkami .Republlki", l6dt, Piotrkowska "g. TIocznla. Piotrkowska 15: ia wydawałctwo .Repabltka· Sp. z ogr. odp. W. Polak. 

Ogłoszenia kolorowe (ml- II 
nimatna Wle[k:ość ćwierć ' 
strony) 100 procent drotej. 

Redaktor odp. józef Burman. 


